
Rok X. Rzeszów, dnia 11 maja 1928.
Naletytosć pocztowa opłacona gotówką.

Nr. Jtóć

Z I M  RZESZOWSKA
PREN U M ERA TA : z p£ ec32*,ką

W Police miesięcznie 80 g r. 
W Ameryce rocznie i  uoizry

czasopismo narodowe. OGŁO SZENIA:
Z* miejsce wiersz* milimetrowego 

Na pierwszej stronie . . 30 gr.
W t e k ś c i e ........................... 20 „
N a d e s ł a n e ........................... 10 ,,
O g ło s z e n ia ........................... 5 *

Kolumna 6-łamowa.
Wychodzi każdego piątku.

Rękopisów nie zw rsci s ię , listów bezimiennych nie przyjmuje.
Cena AfTi 

num eru groszy
OGŁOSZENIA przyjmuje i dział inaeratow y prowadzi biuro w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) ul. 3  Maja 7.

A d re s  R edak c ji ui. Z a m k o w a  1. -  Konto nzekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.

T O C C f  B Zadania obozu narodowego. —  Wystawa książki polskiej w Rzeszowie. —  Z „Redyty". —  Spiżowe glosy. —  
I  l % I L 3 v  ■ Nowy rozkład jazdy kolejowej. —  Ze sportu. —  Kronika.

Przedruk dozw olony ly lko  z pow ołan iem  się na  »»Ziem ię R zeszo w ską '

W
C hciałbym  p rzek o n ać  mych przyjació ł 

politycznych — bo dla n ich p rzedew szys tk iem  
piszę te s łow a — że odbudow ane państw o 
nasze nigdy  w ciągu sw ego k ró tk iego  istnienia 
nie zna jdow ało  się w tak  n iebezpiecznein , jak  
obecnie po łożeniu .

O d  w prow adzen ia  p ań s tw a  na d rogę  
spokojnego, zd ro w eg o  rozw oju  je s te śm y  dziś 
dalej, niż byliśmy przed  paru  laty. S iły , ro z­
sadzające społeczeństw o, znacznie ostatniem i 
czasy w zrosły .  B ezduszność , bez ideow ość  klas 
posiadających  i ogrom nej części w ars tw y  
oświeconej nigdy za naszej pam ięci nie do ­
chodziły tak  po tw o rn y ch  ruzm iarów .

Nigdy też tak  da leko  nie zaszedł u p ad ek  
religijności, k tó ry  p o d  w p ływ em  p lanow ej 
agitacji, a w  znacznej mierze i szkoły, s ięgnął 
n aw et do ludu  w ie j s k ie g o ; nigdy w pływ  K o ś­
cioła i duchow ieństw a  na m asy nie był tak  
słaby.

Jednocześnie  położenie  m iędzynarodow e 
rozw ija  się w tak im  k ierunku, że w bardzo 
kró tk im  czasie P o lsk a  może się znaleźć w obec 
zakw estjonow an ia  już tym  razem  na serjo , 
naszych  granic i będzie m usia ła  zająć pos taw ę 
bardzo stanow czą, na  co może się zdobym 
ty lko państw o, k tóre  m ocno polega na swoich 
środkach  obrony  i na sile w ew nętrznej narodu .

Z n a jd u jem y  się  w  okresie ,  w  k tó ry m  
p o k o len ie  z p rzed  w o jny  ośw ia tow ej,  z czasów  
niewoli, od g ry w a ostatn ie  aktyT swej sztuki 
politycznej, w k tó ry m  pokolen ie  nowe, p o k o ­
lenie n iepod leg łe j  Polski, dop ie ro  gotu je  się 
do odegran ia  swej roli. Je s t  to ok res  n a js łab ­
szy  i d la tego  je s t  najniebezpieczniejszy.

W  tym  okresie ,  w k tó rym  obóz n a ro d o ­
wy dopiero  zaczyna odnawiać swe sze reg i ,  
zadan iem  je g o  je s t  dołożyć w szystk ich  sił, 
ażeby  P o lsk a  przeszła  przezeń bez n ie p o w e to ­
w an y ch  stra t ,  a p rzed ew szy s tk iem , żeby g ra ­
nice państw a , k tóreśm y z tak im  tru d em  zdo­
byli, pozos ta ły  n ienaruszone. Z a  tę sp raw ę 
n ies iem y  w ielką odpow iedz ia lność  p rzed  przy- 
szłemi pokolen iam i narodu.

D la teg o  trzeba  w szelk iem i możliwemi 
ś ro d k am i oszczędzić k ra jow i w tym  okres ie  
w s trząśn ień ,  wzmocnić m ora lną  i fizyczną 
o rgan izac ję  narodu , rozw inąć  czujność w obec 
położenia  w ew n ę trzn eg o  w państw ie  we 
w szystk ich  dziedzinach, za in te resow ać n aró d  
w e w szystk ich  jeg o  św iadom ych żywiołach 
s tanem  naszych ś ro d k ó w  obrony  i drogam i, 
po  k tó rych  s ię  p o su w a p o l i ty k a  naszego  p a ń ­
stwa. T rz e b a  móc przew idzieć  każde, grożące 
pań s tw u  n ieb ezp ieczeń s tw o  i szybko znaleźć 
sposoby ob ro n y  przednim .

S tą d  w ynika p o trzeb a  bardzo  sp raw nej  
organizacji obozu narodow ego  i w obec  dzi­
siejszej n iedosta teczności jeg o  sił, zdwojonej 
p racy  w szystkich  jeg o  ludzi.

Chcąc zaprząc do służby ojczyźnie mniej 
św iadom e żyw ioły  n arodow e, trzeba w śród  
nich rozw inąć wielką pracę, n ie ty lko  p racę  
polityczną, p ro w ad zącą  do ich uśw iad o m ien ia  
i organizacji, ale pracę  we w szystkich  dziedzi­
nach, k u l tu ra ln ą  i g o sp o d a rczą :  inaczej
zw iązek m iędzy św iadom ą częścią narodu  
a masam i będzie zawsze pow ierzchow ny. Na- 
dew szy s tk o  bym  pragnął,  ażeby  to zadanie

zrozumieli i należycie  n iem  się p rz e ję l i  młodsi 
nasi tow arzysze , k tó rzy  dziś w p racę  naszą 
w noszą świeżą energ ję .

O bóz n a ro d o w y  znajduje się w  tern 
szczęśliw em  położeniu , że nie p o trzebu je  szu ­
kać idei, ogłaszać konkursów  na wynalazki 
w  tej dziedzinie. Idea jego  je s t  jasna, przez 
sze reg i  obozu  rozumiana.

Nie znaczy to, żebyśm y m ieli  s tanąć 
w  rozw oju  swej myśli. P raca  nad jej po g łę ­
bieniem  je s t  ciągle po trzebna .  Chcę tylko 
powiedzieć, że na ten  tru d n y  okres ,  leżący 
bezpośredn io  przed r.mui, m am y zadania w y ­
raźne, nie budzące żadnych wątpliw ości,  zada­
nia, z k tó rych  w ype łn ien iem  m usim y się 
spieszyć, nie za trzym ując  się po d rodze  dla 
bezp łodnego  w czynie filozofowania. M usimy 
się śpieszyć, bo nasze opóźnienie w p racy  
może P o lsk ę  drogo  kosztować.

Nie je s te śm y  w szyscy ludźm i jed n eg o  
typu  myślenia. K ażdy z nas obok p rz ew o d ­
nich idei obozu  ma takie czy inne idee o so ­
biste, do k tórych  je s t  przyw iązany , które 
chciałby w życie wcielić. Ade w szystk ich  nas 
łączy  jed n a  wielka i d e a : postanow ienie  dobra  
narodu , jako  całości, ponad  w szelk ie  inne 
in teresy. I to nas różni od w szystk ich  innych 
s tronn ic tw  i u g rupow ań  politycznych.

W  dzisiejszym  m om encie  tę  ideę, tę  za ­
sadę m usim y mocniej głosić, niż k ied y k o lw iek  : 
mnsimy jakna jw yraźn ie j  odg rodz ić  się od 
wszelkich p ro g ram ó w  w ychodzących  z jak ich ­
kolw iek innych założeń. T eg o  dziś od nas 
w ym aga p o ło żen ie  kraju, do tego  w ym agan ia  
m usimy się wszyscy nagiąć. T o  da jednolitość 
i k o n sek w en c ję  naszej akcji, uchroni nas od 
rozp raszan ia  sił ,  k tó ry ch  dziś nie m am y 
zawiele.

bc is łym  w yrazem  tego s tan o w isk a  w  ro z ­
poczynającym  się  obecn ie  okresie  będzie , j e ­
żeli s t ro n n ic tw a  p row adzące  ak tualną politykę 
obozu, nosić  będzie nazw ę S tro n n ic tw a  N a ro ­
dow ego, bez żadnych dodatków .

Jes t  wielu ludzi w obozie, k tó rzy  p rzez  
przyw iązanie do trad y c ji  naszej prac}7, t r a d y ­
cji, z k tórej m am y p raw o  być dum ni, p ra g n ę ­
liby, ażeb y  nazyw ało  się ono, j a k  daw nie j  
S tro n n ic tw em  D em o k ra ty czn o  — N aro d o w em . 
Nie trzeb a  w szakże zapom inać, że m iędzy 
daw nem i a now emi czasy zaszed ł w ie lk i  w y ­
p ad e k :  o dbudow an ie  Polski. T e n  p rz ew ró t  
dziejow y, należycie  z ro zu m ia ry  p rzez  sp o łe ­
czeństw o, winien był z likw idować ca łą  jego  
organizację po li tyczną z czasów  niewoli i dać 
począ tek  now ej,  odpow iada jące j  życiu po lity ­
cznem u narodu , rządzącego  się we w łasnem  
państw ie  i za j e g o  losy odpow iedzia lnego

C E N Y  1 E 1 A L I C Z N E
O buw ie l u d o w e  z p r z y s z y w a n ą  p o d e s z w ą  Ni-35 41 zł. 5.40. 
Obuwie sportowe z p r z y k l e j o n ą  po d eszw ą  N?35*41 •• 6 .50.
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S ta c ja  RZESZÓW.

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ
ważny od dnia 15-go maja 1928 roku.

DO L W O W A DO K R A K O W A 1
Z J A S Ł A  i! Nr. poc. przyjazd odjazd 1 k i e r u n e k Nr. poc. przyjazd odjazd k i e r u n e k

| 27 005 024 Piotrowice 28 224 234 Piotrowice Nr. poc.

1512
przyjazd

7-2229 355 4-10 Żywiec 30 420 430 Żywiec
203 4-34 4-49 Wiedeń 24 856 910 Piotrowice 1514 1508

231 732 — z Dębicy . 22 12-44 12-54 Bielsko 1516 2T20

409 915 9.25 Poznań 302 1409 1420 Berlin D O  J A S Ł A

21 1134 11.44 Bielsko 20 1612 1625 Bielsko Nr. poc.

1511
odjazd

500301 1509 15*18 Berlin 232 — 1812 do Dębicy
23 15-32 1552 Piotrowice 410 1918 1930 Poznań 1513 1430

19 19-33 19-44 Przemyśl 204 21*40 2152 Wiedeń 1515 1940

■ V  P o c i ą g i  p o s p i e s z n e  o z n a c z o n e  t ł u s t y m  d r u k i e m .

Jeżeli tak się nie stało, jeżeli w odbudowanej 
Polsce pozostały naogół te same ugrupowania 
polityczne, k tóreśm y mieli za czasów rosyj­
skich, pruskich i austrjackich, to tylko dowód, 
że ludzie nia zrozumieli głębiej zmiany, k tóra 
zaszła, i że łączące ich węzły, partyjne, czy 
węzły tajnych organizacyj były  silniejszemi, 
niż ich związek z narodem  i państwem.

Z dugiej strony, nazwa stronnictwa winna 
jak  najściślej wyrazić jego dążenia. Cóż może 
dziś wyrażać wyraz ,.demokratyczny,,? Czyż 
dążymy do jeszcze większego zdemokratyzo­
wania państwa ? Przecież po wojnie światowej 
demokratyzacja państw europejskich, a w szcze­
gólności naszego, doszła do ostatecznych gra­
nic. Niema już zdobyczy, któreby tu można 
było w programach stawiać. Można tylko 
kulturalnie i umysłowo podnosić lud, ażeby 
umiał z praw  swoich korzystać z pożytkiem 
dla państwa i dla siebie, ażeby prawa jego, 
skutkiem jego nieprzygotowania nie były, tak 
jak  dziś przeważnie m artw ą  literą, nie pozo­
stawały właściwie prawami tych, którzy się 
wyspecjalizowali w wyzyskiwaniu jego ła tw o­
wierności.

Przeciwnicy i współzawodnicy polityczni 
powiedzą, jak  już nieraz mówili, że obóz 
nasz monopolizuje politykę narodową. 
Będziemy bardzo szczęśliwi, gdy wzrośnie 
liczba tych, co sobie postawią za cel wydrzeć 
mu ten monopol. Ale do tego jes t  tylko jedna 
droga: szczerze i uciążliwie postawić dobro 
narodu ponad wszystkie interesy i ambicje. 
Jeżeli po tej drodze pójdą, zmaleje u nas liczba 
stronnictw, szereg party jek  zniknie z widowni 
i nasze życie polityczne znakomicie się 
uzdrowi.

Już gdzieindziej wyraźnie zostało powie­
dziane, że obóz narodowy w kraju katolickim 
to zarazem obóz katolicki. Naród stoi prze- 
dewszystkiem swą siłą m o ra ln ą : naród kato­
licki nie może być silnym moralnie, jeżeli 
jego życie religijne się rozkłada, jeżeli postę­
puje upadek wiary, jeżeli państwo jego 
w instytucjach swoich i w swej polityce nie 
jes t  państwem katolickiem, jeżeli między niem 
a Kościołem nie istnieje stosunek szczerej 
i uczciwej współpracy w dźwiganiu maralnem 
narodu i wychowaniu jego młodych pokoleń.

Nie o etykę katolicką tu chodzi, aler 
o rzetelną pracę, o jej treść, o jej ducha
0 obronę zasad katolickich w  życiu narodu
1 państwa, prowadzoną ze ścisłą, me znającą 
uchyleń konsekwencją.

Pow tarzam  na zakończenie, że przez ten 
o k rę t  naszego życia państwowego, w który 
dziś wchodzimy, tylko bezwzględna konsek­
wencja  w przeprowadzaniu zasad obozu na­
rodowego, tylko wytężona, zdwojona praca 
Wszystkich jego członków może przeprowadzić 
Społeczeństwo bez zabójczych dla niego 
wstrżąśnień, a państwo bez s tra t  niepoweto­
wanych, za które ponieślibyśmy ciężką odpo­
w ie  Izialność przed przyszłemi pokoleniami 
narodu.

Roman Dmowski.

Wystawa książki polskiej
w Rze&zowie.

Jed n em  z głęboko wbijających się w pa­
mięć wydarzeń w życiu naszego miasta była 
urządzona w zeszłym tygodniu w ystaw ajts iąźk i 
polskiej w budynku I gimn., staraniem człon­
ków ruchliwej Sakcji polonistycznej T. N. S. W.

Kiedy w grudniu z. r. poleciło Kuratorjum 
urzędzenie w szkołach w okresie „Tygodnia 
ks iążk i“ stosownych odczytów czy pogadanek, 
powziął myśl prof. Pluta, jeden z tych nielicz­
nych miłośników książki, dla których ukochanie 
jej jest szlachetną namiętnością, aby z wiosną 
urządzić wystawę książki polskięj i w ten spo­
sób wzbu izić zarówno wśród młodzieży, jakoteż 
i wśród osób starszych, zainteresowanie książką 
i pogłębić jej kult. Sekcja polonistyczna przy- 
klasnęła temu pięknemu projektowi i postanowi­
ła dołożyć sił, aby wprowadzić go w czyn.

Porozum iano się w tej sprawie oczywiście 
z księgarzem — bibljofilem, p. Wład. Uzarskiem, 
który rozumiejąc doskonale doniosłość tego 
dzieła, poparł je z całym zapałem, dostarczając 
bezinteresownie przepięknych eksponatów, s ta ­
nowiących jedynie małą cząstkę jego bogato 
i ze sm akiem  bibljofilskim zaopatrzonej księgar­
ni. Prof. Pluta zaś skłonił sze reg  osób prywat­
nych (m. i. W PP.rejenta Dębickiego, radcę Dra 
Spissa, profesora D inielskiego), posiadających 
w swych zbiorach cenne egzem plarze starych 
lub pięknie oprawnych dzieł, do uzupełnienia 
wystawy^ współczesnych wydawnictw eksponata­
mi, reprezentującemi przeszłość książki polskiej.

Znakom itego  współpracow nika znalazł prof. 
Pluta w osobie prof. Szewery, również jak on 
rozmiłowanego w książkach i wytrawnego ich

znawcę. Nadto przy gorliwej współpracy prof. 
Rączego, za wydatnem i pełnem zrozumienia 
sprawy poparciem przewodniczącego Sekcji po- 
lonistyczej, dyr. Wilka, wreszcie przy pomocy 
uczniów  I gimn., a pod fachowem kierownictwem 
p. Izy Fukówny, długoletniej doświadczonej 
współpracownicy p. Uzarskiego, ułożono książki 
według pełnych sm aku wskazów ek prof. Durka 
w obszernej sali I gimn., gustownie udekorow a­
nej przez prof. Durka, który ponadto upiększył 
salę swojemi rzeźbami, podobnie jak prof. K a­
miński przybrał ściany sali własnemi obrazami.

Książki porozmieszczano według pewnych 
działów. A więc dział historji literatury polskiej, 
obejmujący szereg op racow ań  krytycznych, dział 
powieści dla młodzieży z iak chciwie czytanym 
Mayem na czele, dalej barwne rzędy wydawnictw 
Bibljoteki Narodowej, Bibljoteki Uniwersytetów 
Ludowych, Naszej Bibljoteki itd., książki dla 
dzieci, popularne podręczniki z dziedziny techni­
ki. Obok estetycznych wydawnictw księgarni 
św. W ojciecha w Poznaniu umieszczono ro z ­
myślnie dla kontrastu mniej wykwintnie przedsta­
wiające się tanie 95-groszówki.

Największe zaciekawienie budziły jednak 
dzieła ilustrowane, w bogatych, artystycznych 
opraw ach, a więc album sienkiewiczowski, ilu­
strowane wydanie Quo vadis, Sobola i panny, 
Wieś polska w ilustracjach, Pismo święte, z ilu­
stracjami D orego, Album malarstwa polskiego 
i wiele innych. Uwagę zwracała także i książka 
japońska z obrazkami, d rukow ana na oryginalnej 
japońskiej bibułce (własność prcf. Dra Kijasa). 
Mile nęciły również oko poezje i powieści, o p ra ­
wione barwnie w angielskie płótno, ze złocone- 
mi tytułami, pochodzące częściowo z pracowni 
rzeszowskiego artysty-introligatora p. Henryka 
Gadulskiego.

JA H  LEBIEDZKI.

Gimnazja zawodowe.
(Ciąg dalszy.)

Otóż jeden rok  mamy, poniew aż szkoła 
zaw odow a ma 4 lata nauki, a gimnazjum 5 lat; 
chodzi jeszcze o wyszukanie jednego roku, któ­
ry znajdziemy w szkole powszechnej. Tam klasa 
VII jest t.zw. „czapką* i daje głównie uczniom 
wiadomości potrzebne w życiu obywatelskiem; 
w gimnazjum podaje się te wiadomości w ostat­
nich latach nauki, wobec tego m ożna do gim ­
nazjum zaw odow ego brać uczniów już po 6 klasie 
szkoły powszechnej, a naukę w gimnazjum za­
czynać klasą III, a nie klasą IV, jak dzisiaj się 
zaczyna. W  ten sposób zyskujemy ten drugi 
rok  nauki, k tórego  nam brakowało , a g im na­
zjum będzie 6 letnie, nie 5 letnie. Obecnie szkoły 
zawodowe i seminarja przyjmują uczniów po 
ukończeniu szkoły powszechnej na podstawie 
egzaminu wstępnego. To samo będzie w gimna­
zjum zawodowem, a uczeń, który przy egzaminie 
wstępnym okaże braki ze szkoły powszechnej, 
uzupełni je w klasie przygotowawczej, która bę­
dzie przy każdem gimnazjum zawodowem . Z a­
sadniczo jednak nauka trwać będzie: przez 6 
lat w szkole powszechnej i 6 lat w gimnazjum, 
razem 12 lat, podobnie jak dzisiaj: 4 lata szkoły 
powszechnej +  8 gimnazjum =  12 lat.

Jeś l i  ten projekt okaże się możliwym do 
w ykonania , to przyniesie państwu tyle korzyści, 
że w niedługim czasie pokryją one wydatki, 
jakie z początku będzie musiało poczynić państwo 
przy sprawieniu potrzebnych środków nau k o ­
wych i warsztatów pracy dla różnych działów 
gimnazjum zawodow ego. Dodatnie skutki takiej 
reformy wydają się wprost olbrzymie. P rzede-

wszystkiem na tej zmianie zyskają rodzice, któ­
rych dzieci nie lubią nauk abstrakcyjnych lub 
brak  ś rodków  materjalnych nie pozwoli im na 
kosztowne studja uniwersyteckie; zyskają na tern 
i podniosą swój poziom gim na/ja  klasyczne, bo 
będą zatrzymywać u siebie tylko tę młodzież, 
która m a pociąg do pracy czysto umysłowej; 
uniwersytety uwolnią się od obecnego przepeł­
nienia i niepotrzebnego balastu n ieprzygotow a­
nej do wyższych studjów młodzieży; zyskają ci 
uczniowie, którzy wolą studja praktyczne i dziś 
w znacznym procencie odpadają z gimnazjów 
wykolejeni i nie przynoszący pożytku państwu; 
zyska społeczeństwo przez to, że otrzyma facho­
wych zawodowców , podniesie się zasobność 
i dobrobyt po wsiach i miasteczkach, znikną 
różnice s tanowe między inteligencją a zawodami 
praktycznemi, ponieważ majstrowie, drobni kup­
cy i rolnicy, przemysłowcy i rękodzielnicy będą 
mieli także średnie wykształcenie; podniesie się 
i wzmoże wskutek tego średni stan mieszczański 
i może tą drogą zbliżymy się do stosunków pa­
nujących w P o zn ań sk iem ; udoskonali się ro l­
nictwo i handel, a także spółdzielnie po wsiach 
i miasteczkach. Szersze wykształcenie nauczy­
cieli wpłynie również dodatnio na rozwój szkół 
powszechnych.

W ogóle przeobrazi się zwolna nasz ustrói 
społeczny: wsie i m iasteczka zasilą się żywiołem 
inteligentnym, upośledzony dzisiaj pod względem 
kultury drobny stan mieszczański i wiejski pod­
niesie się i zrówna z inteligencją, nastąpi głębsze 
zrozumienie potrzeb państwa wśród szerokiego 
ogółu, który dzisiaj nie mając wśród siebie ludzi 
inteligentnych skazany jest na podszepty i wpły, 
wy rozmaitych nieodpowiedzialnych jednostek- 
żerujących i utrzymujących się z ciemnoty mas, 
z któremi ich nie łączy ani wspólny zawód ani

żaden wspólny interes. W.niejsce tych szkodników 
społecznych i państwowych wejdą zawodowcy 
inteligentni, którzy przez wspólną pracę i wspólny 
interes uzyskają łatwo wpływ w swoich ś ro d o ­
wiskach i współtowarzyszy pracy poprowadzą 
po linji prawdziwego interesu państwa i s taną 
się łącznikiem między pracownikami umysłowy­
mi a pracownikami fizycznymi. Pod wpływem 
wykształconych zawodowców liczba malkontentów 
i niezadowolonych nie będzie rosła w społeczeń­
stwie, jak obecnie, ale będzie malała, a rady 
miejskie, wiejskie i sejmy nie będą ponad miarę 
przepełnione ludźmi ograniczonymi, ponieważ 
każde kółko i środowisko będzie miało wśród 
siebie ludzi ze średniem wykształceniem gimna- 
zjalnem, których w pierwszym rzędzie będzie 
wybierało do bronienia czy popierania swoich 
wspólnych interesów materjalnych lub kultu­
ralnych.

Za to znikną na prowincji niektóre pań ­
stwowe, a najpierw wszystkie prywatne gim na­
zja klasyczne, nowoklasyczne, humanistyczne 
itd., dlatego najpierw prywatne, ponieważ obec­
nym ich nazwom ani w przybliżeniu nie odpo­
wiadają ani ich środki naukowe, ani skład gron  
nauczycielskich, ani zasoby materjalne, a często 
także kierownicy. Zakłady te bowiem z powodu 
braku funduszów nie mają odpowiednich bibljo- 
tek naukowych dla nauczycieli, brak im konie 
cznych środków pomocniczych w odpowiedniej 
ilości, nie mają stałych gron, których członko­
wie zmieniają się jak w kalejdoskopie, a k ierow ­
ników muszą brać takich, jacy się zgłoszą, czę­
sto bez żadnego w yboru.

(c. d. n.)
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Dział retrospektywny reprezentowały ręko­
pis księgi oblatów ze Żmigrodu, kodeks Her- 
burta z początku w. XVI., dzieło Czackiego „O li­
tewskich i polskich prawach" (wszystko własność 
rejenta Dębickiego), raptularzyk z XV w. (włas­
ność prof. Danielskiego), encyklopedja łacińska 
(własność Muzeum szkolnego I gimn.), a p raw ­
dziwe wzruszenie ogarniało  na widok pierwsze­
go wydania „Pana Tadeusza" z roku 1834 (włas­
ność dyr. W ilka).

W poniedziałek, 30 kwietnia o godzinie 12 
odbyło się otwarcie wystawy w obecności dy­
rek to rów  rzeszowskich szkół średnich, grona 
nauczycielskiego i młodzieży 1 gimn. Uroczyste­
go przecięcia wstęgi dokonał dyr. Wilk, wyja­
śniając w swojem przemówieniu cel tej wystawy. 
Następnie uczestnicy uroczystości zwiedzili wy­
stawę.

Od tego dnia przez cały tydzień wystawa 
była otwarta w godz. 10—1 rano i 3 — 6 po po­
łudniu. Odwiedzała ją młodzież szkolna pojedyn­
czo, klasami lub gremjalnie, a poza nią te nie­
liczne jednostki z pośród naszego rzeszowskiego 
społeczeństwa, którym na sercu leży spraw a 
książki polskiej. Zwiedzającym wystawę objaś­
nień udzielał niestrudzony prof. Pluta pVzy po- 
mncy prof. Szewery i pruf. Bieńkowskiego.

W ciągu tygodnia przesunęło się przez 
wystawę 1300 młodzieży i (niestety tylko) ponad 
100 os >b starszych. Z e  wstępów, wynoszących 
20 gr. dla dorosłych, a 10 gr. dla młodzieży, 
uzyskano 144 zł. dochodu, który jednak pochło­
nęły w całości wydatki, związane z urządzeniem 
wystawy.

Ale bo też nie o dochód finansowy cho 
dziło tym, którzy tę wystawę urządzili. Szło tu 
o rzecz zupełnie inną. Szło tu o wykazanie, źe 
k s i ą ż k a - t o  dla każdego inteligentnego człowie­
ka żywy, drogi i nieodstępny towarzysz i przy­
jaciel, który jednak walczy z o g ro m n ą  obojęt­
nością szerokiego ogółu. Mimo to przyjaciel ten 
przemawia do nas i wyciąga do nas ręce, pro­
sząc, byśmy go przestali uważać za przedmiot 
zbytku, za rzecz, znajdującą się na szarym koń­
cu potrzeb duchowych człowieka, ale aby mógł 
stać się dla nas towarzyszem codzitnnym, bez 
którego obejść się nie można.

Taką niemą prośbę wuczuwało się ze stro­
ny książek, leżących na wystawie. Bo jeśli 
praw dą jest, źe książki mówią, to właśnie tam 
przemawiały one długo i wymownie, mówiły do 
starszych, gawędziły z młodzieżą, uśmiechały się 
serdecznie do dzieci. I dlatego żal było rozsta­
wać się z tą wystawą, dlatego odchodząc od 
tych książek, czuło się, że się żegna z kimś bar­
dzo kochanym i drogim.

Więc za umożliwienie tej rozmowy z książ­
kami, za nawiązanie kontaktu między książką 
a człowiekiem, należy się zarówno inicjatorowi 
tej myśli, prof. Plucie, jakoteż i wszystkim jego 
dzielnym w spółpracowników najgorętsze podzię­
kowanie i szczera wdzięczność, nie mówiąc już 
o ich własnem moralnem zadowoleniu i prze­
świadczeniu, że w pracy nad pogłębieniem kul­
tury w naszem rzeszowskiem społeczeństwie po­
sunięto się znowu wielki krok naprzód.

Grube ryby.
Komedja NI. Bałuckiego w 3 aktach; 

reżyserja Dra Adama Ruczki.
Bałucki w Rzeszowie się dobrze czuje, 

a raczej odwrotnie. Rzeszów zawsze mile ug o ś­
ci u siebie Bałuckiego. Będzie on u nas miłym 
starym znajonym „z lepszych dawnych czasów, 
panie dobrodzieju, kiedy to jeździło się do 
Widnia jak na. Monsalwat", kiedy po bożym 
świecie chodziły same oryginały, safanduły, zlo- 
tokołnierzowcy austrjaccy, kiedy tak zacisznie 
czuł się człowiek w knajpce, lub na prywatnym 
pikniku, kiedy żyło się łatwo i spało spo­
kojnie.

Popularność łatwa Bałuckiego ma jednak 
w sobie oprócz rozczulającej naiwności parafji 
jeszcze coś, z czem walczyć trudno. Skupia 
ona w sobie komec epoki, dziś już kopalniane 
typy ostatnich Mohikanów, które, jeżeli wolno 
zestawiać karzełków z olbrzymami, jak i typy 
„Pana Tadeusza", są bezprzykładnie dziwaczne, 
śmieszne i niepoprawne, lecz jak i one bezcen­
nie drogie,jak świętość narodow a, jak  pamięć 
drogich zmarłych. Z tym nalotem kurzu historji, 
o czem zresztą sam B iłucki wcale nie myślał, 
trudno walczyć rozumem, trudniej jeszcze nie 
oklaskiwać, kiedy nie śmiech z arcypociesznych 
postaci i sytuacyj, ale pobudzone ich swojskoś- 
cią uczucie skrycie łzy nam z oczu wyci­
ska.

To też swojski zespół Reduty grał swojską 
sztukę z zaciekłością. Same grube ry b y : p. Hre- 
benda, Sosnowski, Kowalski, Piątek, złote r y b k i : 
p. Skrzyńska i H rebendow a i najgrubsze sumy: 
Dr. Ruczka i p. Orłowa. W  tern akwarjum 
wszystko było składne, zgrabne i słoneczne, 
P. Hrebenda pływał doskonale, od czasów pa­
m ię tnego  Łatki p. Przytulskiego (o którym przez 
zazdrość zresztą zapomnieć nie mogę) jego obe­
cną rolę należy uznać za najlepszą. To nielada

szczupak w zespole, a jaki niebezpieczny dla 
rybek drobniejszego gatunku?  Zresztą nie sztu­
ka pływać stylowo, kiedy się ma taką partnerkę 
jak p. Skrzyńska, mała milunia rybka, która 
niejednemu chyba rybakowi zawróci głowę, ale 
cóż, na wędki nie złowi się złotych rybek, tyl­
ko zwykłe karpie, — pocieszcie się panowie I

P. Kowalski, w towarzystwie ryb grubych, 
tym razem nie miał wiele do roboty. Nikogo już 
nie zdobywał, o niczyje względy się nie starał, 
co zwykle jest jego Chlebem p o w szed n im ; 
amantka na scenie była już zdobyta, popular 
ność w sercach kobiet na sali, nie wątpię, już 
dawno ugruntow ana. To też Walentino w śród  
rybiego towarzystwa nabrał zimnej krwi, opa­
nowania i św iadom ości siebie, czego mu- s e r ­
decznie gratuluje.

P. H rebendow a powinna też dostać bukiet, 
bo wdzięk jej, choć może mniej efektowny od 
tem peram entu p. Skrzyńskiej, równie jednaK 
estetycznie ważny, lirycznie głębszy naw et i peł­
niejszy. Czego nie zrobił wstydliwy adorator 
z sali, to ja symbolicznie wykonuję : Proszę się nie 
gniewać i przyjąć ode mnie bukiet wiosennych 
kwiatów za pełną wdzięku grę.

P. Sosnowski jest niepoprawny, jak zawsze, 
tak i teraz czekaliśmy tylko, co powie, by się 
cieszyć i śmiać! Nigdy nie zawodzi. Płynie zaw­
sze z prądem, oparty na innych grubych rybach, 
lecz zawsze ominie wszelkie saki i podrywki. 
Czasem ominie też przyręDlę reżysera, ale to 
jego usus, zdobyty długoletnią grą.

Wreszcie niezapomniana babcia, p. Orłowa 
Tu już na bok kurtuazja i gesty wykwintne, bo 
tu już szczere uznanie i podziw tylko na miej­
scu. Nittylko ro la  w jej wykonaniu mogła się 
podobać, ale i wzruszać do łez, np. w scenie 
przy udanym śnie wnuczki. Mając tak utalento­
waną małżonkę, dziadzio — p. Lewandowski, 
przytupywał raźnie i nabierał zbyt wiele hum o­
ru, byśmy w jego wiek sędziwy uwierzyć mogli. 
W  każdym razie nie zrobił wstydu swej dostoj­
nej małżonce. Zbyt wiele bowiem wie o grze.

Dr. Ruczka, jako reżyser i aktor, był in 
floribus. Udało mu się, niema co mówić, uści­
skać trzeba tylko prawicę dzielnego reżysera 
i pogratulować pracy, zmysłu sceny i energji 
w tak trudnych w arunkach technicznych, choć 
z dobrym i zgodnym zespołem.

Była też i muzyka, ale poco ty le trąb, bębnów 
i innych narzędzi m ę k i?  To już absolutnie za 
wiele wrażeń jak na jeden wieczór. W antraktach 
chciałby przecież człowiek wypocząć, pogadać 
z tym i owym, poflirtować też czasami, jeśli 
nieba łaskawe. j S . P.

SPIŻOWE GŁOSY.
Do społeczności katolickiej polskiej odez­

wały się ostatniemi czasy dwa spiżowe głosy: 
Ks. Biskupa Łukomskiego a w niedługi czas 
później Ks. Metropolity Sapiehy.

Ks. Biskup Łukomski zabronił odbycia pro­
cesji rezurekcyjnej w swej diecezji w tych parafjach 
które przy ostatnich wyborach głosowały na 
kandydatów w rogo odnoszących się do kościoła 
katolickiego i zwalczających go.

Ks. Metropolita Sapieha rzucił interdykt 
na posła Dra Putka wójta gminy Chozni — 
interdykt t. j. zakaz wzbraniający ukaranem u 
wstępu do kościoła, korzystanie z Sakram entów  
św., ze Mszy św. i odmawiający mu pogrzebu 
chrześcijańskiego, o ile przedtem nie okaże 
skruchy i nie pojedna się z kościołem.

Tak zarządzenie Ks. Biskupa Łukomskiego, 
jak i interdykt rzucony przez Ks. Metr. Sapiehę 
wywołały wielkie uznanie ze strony społeczeń­
stwa prawdziwie katolickiego — a namiętny 
sprzeciw stronnictw lewicowych i wolnomyśl- 
nych.

Co do zarządzenia Ks. Biskupa Łukomskie­
go stronnictwa lewicowe występują ostro prze­
ciw, że zarządzenia te wkraczają w politykę, 
a Ks. Biskup przez nałożenie zakazu odpraw ia­
nia Rezurekcji chce ukarać wiernych za ich 
przekonania polityczne i odwieść ich na przy­
szłość od głosowania na niemiłych kościołowi 
kandydatów. ^My wychodzimy z innego założenia, 
z założenia n ewątpliwie wspólnego wszystkim 
katolikom prawdziwym, a nie tylko z imienia, 
i niewątpliwie Ks. Biskup z takiego sam ego za­
łożenia wyszedł.

W program ach wszystkich stronnictw le­
wicowych jest a) rozdział kościoła od państwa, 
b) podważenie sakram entu  małżeństwa i zastą­
pienie go ślubem cywilnym, c) usunięcie obo­
wiązkowego nauczania religji w szkołach i zwol­
nienie młodzieży szkolnej od praktyk religijnych. 
Posłowie wybrani ze stronnictw o powyższym 
programie, gdy się znajdą we większości w Sej­
mie, będą realizowali program . Zrealizowanie 
program u jest podkopaniem kościoła katolic­
kiego.

Wystąpienie więc Ks. Biskupa należy uw a­
żać tylko jako akt obrony kościoła Jem u, w J e ­
go djecezji powierzonego. Prawda, że akt silny, 
lecz silnym być musiał, bu silnemi i nieprze-
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bierającymi w środkach  są zakusy w rogów  
kościoła.

Prawdziwi katolicy, którym dobro kościoła 
a zarazem dobro i pomyślność państwa na sercu 
leży, m ogą tylko jedno gorące  życzenie pod­
nieść, by spiżowy głos Ks. Biskupa Łukomskie- 
g u  znalazł, na wypadek potrzeby oddźwięk w ca­
łym Episkopacie polskim.

Intel dykt rzucony przez Ks. Metrop. S a ­
piehę na Dra Putka, posła z W yzwolenia jest 
bodaj od wieków pierwszem zdarzeniem w Pol­
sce. Pow odem  do rzucenia interdyktu był szereg 
przestępstw, jakich się dopuścił p. Dr. Putek 
przeciw prawom kościoła. Ostatniem było gwał­
towne włamanie się do kościoła parafjalnego 
w Choczni podczas zawieszenia dzwonu konse­
krow anego  przez Ks. Metropolitę.

Naprzód oburza się na postąpienie Ks. Me- 
ropolity i grozi, że dzisiaj jest wiek XX, wiek 
liberalizmu, a nie XI, wiek inkwizycji i wiek 
kląiw, kiedy to królowie we włosiennicach i bo­
so musieli przepraszać zbeszczeszczony lub ob ra­
żony kościół. Grozi Metropolicie, że mimo in ter­
dyktu przyjaciele Putkowi staną przy nim, a D r.  
Putek nie zawdzieje włósiennicy. W edług  „Na­
przodu* niema świętości, na ktorąby się wolny 
obywatel w Polsce targnął nie śmiał i to bez­
karnie. Ks. Metropolita jednak uznał, że są dla 
katolików świętości, których szargać nie wolno, 
bo one są zniczem płonącym, w którym mają 
się podnosić i uszlachetniać serca wiernych — 
i nie zaw ahał się na przestępcę rzucić śpiżowe 
słowa, „interdyktu". Całe społeczeństwo p raw ­
dziwie katolickie i polskie może tylko zawołać. 
Cześć Ci Księże Metropolito, żeś stanął w o b ro ­
nie naszych świętości.

Te dwa spiżowe głosy Ks. Biskupa Łakom- 
skiego i Ks. Metropolity Sapiehy może zapo­
czątkują zdarcie łuski masom bezkrytycznym 
idącym na pasku demagogicznym, antyreligijnym, 
może zdołają bodaj częściowo uświadomić te 
masy mało uświadomione, dokąd ich, naród  
i państwo zaprowadzi walka przeciw kościołowi.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w po­

grzebie ś. p. Stanisławy Mazurkiewiczowej, a 
w szczególności Przewielebnym Księżom K ano­
nikom. Błażejowi Stopie, proboszczowi w Czudcu 
i Leopoldowi Augustynowi, katechecie Seminar- 
jum naucz. m. w Rzeszowie, Dyrekcji i Gronom 
naucz, obu seminarjów, Młodzieży szkolnej gim­
nazjum w Strzyżowie, Uczennicom gimnazjum 
i seminarjum oraz Młodzieży sem<narjum m ę­
skiego w Rzeszowie jak również Mieszkańcom 
wsi Babicy i tym, którzy wyrazili nam swe współ­
czucie, składamy na tern miejscu serdeczne po­
dziękow anie.

M ąż i dzieci.

Podziękowanie,
Wszystkim Paniom  i Panom, którzy w dniu 

6-go bm. zajmowali się tak gorąco  zb iórką na 
„Kolonje wakacyjne dla dziatwy szkolnej" Szan. 
Publiczności, spieszącej z datkami na powyższy 
cel, oraz Zarządow i Drukarni Udziałowej za 
znaczny opust w rachunku, składamy serdeczne 
podziękowanie „Bóg zapłać".

Rzeszów, w maju 1928.
K om itet Koła rodzicielskiego  

S zko ła  im . św . Scho lastyk i.
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13. Zwyczajne

Walne Zgromadzenie
członków SKładnicy Kółek R *lmcYych w Rzi szo 
w ie  odbędzie się dnia I czerwca br. o godz. 113 0  
w sali „Sokoła* w Rzeszowie z następującym  

p r o g r a m e m :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W al­

nego Zgrom adzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z zamknięcia ra ­

chunków za 1927 r.
3) Spraw ozdanie Związku Rewizyjnego i Ko­

misji Rewizyjnej.
4) Rozdział czystego zysku, dywidenda od 

udziałów i oznaczenie m aksym alnej w yso­
kości co do  kredytu.

5) W ybór 5 członków Komisji Rewizyjnej.
6. Przemówienie z okazji obchodu dnia Spół­

dzielczego w  całej Polsce.
7) Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu odbędzie się tego 
sam ego  dnia o godzinie 12 w południe drugie 
Walne Zgrom adzenie z tym samym porządkiem 
obrad bez względu ną  ilość obecnych członków.

W stęp tylko za okazaniem  książeczki udzia­
łowej.

Sekre tarz :  Prezes Rady Nadzorczej:
W. Wilk mp. Ks. St. S iara mp.

Rok
1 8 8 7 .

założenia.

płótna czysto lniane, 
szyfony, zefiry , wsypy, 
obrusy, ręczniki, ścierki, 
opale, kloty, m aterje, 
chusteczki, kołnierzyki, 
kraw aty, rękawiczki, szelki, 
pończochy, skarpetki, laski,

K a p e l u s z e  i c z a p k i .

K R O N I K A *

RO B ER T  DONTH T "
w Rzeszowie, obok wieży farnej.

z własnej wytwórni:
K O S Z U L E

z g o r se m  p ik o w y m  zł. 13 80, 
z e f i r o w e ,  p o p e l i n o w e ,  n o c n e .

K O Ł D R Y
w e  w sz e lk ic h  rodzajach .

P O Ś C I E L
g o to w a  i na  zamówienie.

B I E L I Z N A
dam ska i dziecięca 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Z A M Ó W I E N I A  W Y K O N U J Ę  
SOLIDNIE, TERMINOM 0, TANIO.

Żydowski patrjotyzm na nitce. Podajemy je­
den fant, cnuciaż me odus -bniony. J e s t  pan 
Dr. żyd przy ul. Trzeciego Maja, który od sze­
regu lat wiesza w oknach podczas obchodów 
naszych narodowych jedne i te same n a le p k ' . -  
N e  nnlepia, boby się zepsuły, tylko wiesza na 
nitkach. Te Same nalepki z orłem wisiały ze­
szłego roku w dniu 3-go Maja, te same na 
imieniny Marsz. Piłsudskiego i te same w tego­
rocznym d a iu 3 -g o  Maja. Tośmy zaobserwow ał, 
sami, lecz donoszą nam, że więcej drów żydów 
wodnego zawodu, a wślad za nimi i inni żydzi 
ten proceder uprawiają  i jednemi i temi samemi 
nalepkami dekoru ją  okna.

Patrjotniki l Oberall auf Erden muss ge- 
schwindelt werden.

Co grają kina? „Kino W anda* wyświetla 
wspaniały fiim pt. „Muc poślubna*.

„Kino Muzeum* wyświetla epokow y d ra ­
m at przygód i bohaterstw a pt. „Czarny pirat".

Zbiórka w dniu 6 bm. na „Kolonje w aka­
cyjne dla szkolnej dziatwy* przyniosła brutto 
481 zł. 72 gr. Drukarni Udziałowej za znaczki 
zapłacono 12 zł., Składnicy za szpilki 4 zł. 75 gr* 
Czysty zysk wynosi kwotę 464 zł. 97 gr.

„R«sovia“-„Barkochba 3:0 walkower. Z a­
wody o mistrzustwo kl. B. Mimo przewagi „Re- 
sovu“ „Barkochba* strzela do pauzy 2 bramki. 
Po pauzie „Resovia“ formalnie „gniecie* „Bar- 
kochbę* nie schodząc nawet z pola b ram kow e­
go i strzela w tym czasie bramkę. „Barkochba* 
zaczyna grać teraz brutalnie za co sędzia wyklu­
cza jednego z graczy. Następnie sędzia dyktuje 
rzut karny, na który „Barkochba* się zgadza 
grożąc sędziemu i zarzucając mu, że stronniczo ? 
sędziuje i ostentacyjnie opuszcza boisko. „Bar­
kochba* przez swoje postępowanie zadokum en­
towała swoją brutalność i nietakt. Sędziował 
b. dobrze p, Kreicarek.

Kradzież. Urząd kolejowy Rzeszów-Staro- 
niwa doniósł, że w nocy dnia 2 7 - 2 8  kwietnia 
niewyśledzeni sp iaw cy włamali się do zamknię­
tego wozu, z k tórego  skradli 1 w orek mąki 
żytniej. P rzeprow adzone śledztwo wykazało, że 
kradzieży tej dokonali dwaj osobnicy, których 
nazw iska są trzymane w tajemnicy ze względu 
na  toczący się proces.

„Tydzień Radjowy" Nr. 19. Ukazał się nr. 19 
najtańszego polskiego ilustrowanego czasopisma 
program ow ego ,Tydzień Radjowy“ i zawiera 
różne artvkuły. — Cena tylko 50 g-oszy. Czy­
tajcie i rozpowszechniajcie nasz „Tydzień Ra­
diowy*. Administracja „Tygodnia Radjowego" 
mieści się przy Placu Wolności 11 II piętro, 
telefon 42 — 41.

R A d jo  Nr. 19 ukazał się w sprzedaży. 
Bogato ilustrowany zeszyt zawiera cały szereg 
artykułów fachowych, obfity materjał bieżący, 
sprawozdawczy i kronikarski.

D O M
Dra Niecia (d. pałacyk Lubomirskich) 

d o  s p r z e d a n ia  
Informacje u w łaściciela między 3 - 4  popoł.

R a r a n  Allril*7ni Oylęgowka unieważnia 
D O I  CMI n l l U I & C J  zgubioną książeczkę woj­
skową wydaną przez P. K. U. Rzeszów. 88

O D C I S K I
V '

v  Im a m  i d 4 8 l a t .  : . . .

KLMW IOL
F a b r y k a  C h e m ic z n o  F a r m a c e u t y c z n a  

. .AP.  K O W A L S K I "
W A R S Z A W A

Unieważniam książeczkę
wojskową w ydaną przez P. K. U. na 
nazwisko Porucznik rezerw y  Fran-I 
ciszek Mott! Rzeszów. 94

t enni sowe
tak krajowe jak i firmy Slazenger 

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

we wielkim wyborze i prima 
jakości

Drogerja pod Gwiazdą
S. A. Zgórek, nast. Włodzimierz Regiec.

I

i

F A J E T O N
w bardzo dobrym stanie wiedeński, czarny, oka­
zyjnie do n abyc ia .— W iadom ość w Administracji 

„Zit mi Rzeszowskiej*.

I  Z a k ła d  E l e k t r o i n s t a l a c y j n y
I J Ó Z E F A  D R O Z D A

ul. Matejki 1. 22 (obok Fary)
p rzy jm u je  obecnie do w y k o n an ia  w szelk ie

i n s t a l a c j e  ś w i a t ł a
i dzw o n k ó w  e lek trycznych , na dogodne 
spłaty, p rz y te m  usku teczn ia  wszelkie na­
prawy, j a k  św ia t ła  i d zw o n k ó w  elektr., 

p r im u só w  i row erów .

Stale na składzie:
wszelkie m a te r ja ły  instalacyjne ' do św ia tła  
1 dzw onków  elektr., części rad jow e w najlep­
szych gatunkach , żelazka elektr., akum ulatory , 
ba te r je  anodowe, ap a ra ty  lecznicze „S a n a re x “ , 
żarówki wszelkich system ów, p iim usy i części 
do tychże, oraz  wszelkie części do row erów .

Wszelkie zlecenia w ykonuje  szybko, s ta ­
rannie, po cenie przystępnej.

Fą Kazimierz Salwach
w  R z e s z o w i e
—    poleca —.- . .—

na sezon wiosenny w wielkim wyborze:
BIELIZNĘ MĘSKĄ białą i kolorową -  KRAWATY -  
RĘKAWICZKI niciane i skórkowe —  POŃCZOCHY 
w przeróżnych kolorach i odcieniach —  SKARPETKI 
MĘSKIE i DZIECINNE —  CHUSTECZKI do nosa.

CZAPECZKI i KAPELUSIKI dziecinne i s tu d e n c k ie - 
CZAPKI SPORTOWE męskie.

K o s z u l k i ,  s p o d e h k i  i  p a n t o f l e  
d o  g i m n a s t y k i .

TOREBKI DAMSKIE skórkowe 
podróżne.

WALIZKI

Kto chce osiągnąć ładny zarobek
bez wszelkiego ryzyka  przez sprzedaż ła two pokupne- 
go artykułu, na  miesięczne spłaty, niechaj się zgłosi 

piśmiennie do

PAUL BJEHAVY, Wiedeń IX/2., Alserstpasse22.
Niemiecka korespondencja pożądana.

" R j i l ł l ł S l  Pisz^ca biegle na  maszynie »Reming- 
•** m a a a a c *  ton» znajdzie posadę we firmie 
»Turbina» w  Rzeszowie ul. G ro ttgera .

D lfhstlr C fo fA n  Krasne unieważnia zgu- 
1 JF U < l l \  J l C l d l l  bioną k s iążeczkąw ojskdw ą 
w y d an ą  przez P / K. U. Rzeszów.

PASKI skórkowe, zamszone i ceratowe.

W S T Ą Ż K I.

ZABAWKI dziecinne l e tn ie -  BALONY—PILK1— 
KROKIET — HAMAKI i LEŻAKI — RAKIETY 

i PIŁKI TENISOWE — PIŁKI NOŻNE.

C e r a t y  n a  s t o ł y  -  W y c i e r a c z k i  
d o  n ó g  k o k o s o w e .

NAKRfCIA STOŁOWE alpakowo, oraz chińskie 
srebro FRAGETA.

Wydaniem i nakładem Komitetu. Odpowiedzialny Reuaktor Jan Kuraś — Z Drukarni Udziałowej w Rzeszowie (przedtem ArYaya).


